
KATOł IK.

Przeklęte szczęście.

(C iąg dalszy.)

Bankier W eil, przy któ­
rym Wilski w ciągu roku za 
iol.it półtora fysiąca rul.li, 
jakoś od dnia ślubu zanie­
dbał mechanika, a wreszcie 
zupełnie się od niego odsunął. 
Pozostały oszczędności, na­
dzieje i robota dorywcza, 
wszystko to jednak me wy­
starczało na utrzymanie do- 

więc wy-mu. OsrramczonoO
wydatki, zmieniono ostatnią 
d w u d z i e sto pięcio r ubl ó w k ę i 
wydano przedostatniego ru­
bla! ..

Dzień ten by f bardzo przy­
kry dla małżonków, W łady­
sław, unikając wzroku żony, 
zamknęł się w swoim pokoju 
po to, aby robić sobie wyczu­
ty, że unieszczęśliwił kocha­
jącą go kobietę ILdunia 
znowu widząc męża zmienio­
n e g o  ze smutku, sobie przy 
pisywała kłopoty i mówiła:

—  Mój Boże! gdyby on się 
ożenił z bogatą?. • Jabym chy­
ba umili ła, ale na cóżem ja się 
zdała komu na świecie?.. Ze­
szłego kwartału sprawiłam 
solne aż za dziesięć rubJi so­
ki, nkę!... Ach! gdyby ją kto 
odkupił!. .

Tak myślała, stąpając na 
palcach i oglądając swoje 
kwiatki. Niekiedy podcho­
dziła pod zamknięte drzwi 
mężowskiego pokoju i słucha­
ła. Ale tam było cicho N a­
tomiast z kuchni dolatywał 
łoskot przesuwanych rondli, 
a z okna świergotanie kanar­
ka.

- Cze»o len kanarek takO
wrzeszczy ?...— od* zwał się na 
gle Władysław z odcieniem 
niecierpliwości w głosie.

—  On już będzie cicho!—  
odpowiedziała Helenka, a na­
stępnie zbliży wszy się do kla­
tki, dodała półgłosem: —  Ci­
cho, mój, ptaszeczku, cicho!. 
Pan się gniewa na nas, cicho!.

Kanarek spojrzał na nię 
naprzód jednem okiem, potem 
drugiem ruszył, ogonem na 
prawo i na lewo, a potem 
zaświergotał jeszcze głośniej.

Przestraszona Helenka na­
kryła mu klatkę czarnym sza­
lem, i ptak się uspokoił.

—  Teraz będzie pewr ie spał 
—  rzekła i przystąpiła do 
dr jrw i mężowskiego pokoju.

Położywszy jednak rękę na 
klamce, jakby spłoszona swo­
ją śmiałością, cofnęła się na 
środek pokoju i stała tak pa­
rę chwil, tłumiąc o d d e c h  
w piersiach.

—  Nie można mu przeszka­
dzać !— rzekł a i wprowadzając 
w czyn tę uwagę, otworzyła 
d izwi.

—  Czyś mnie wołał, Wła 
dziu ?— spytała.

—  Nie.
Zbliżyła się ostrożnie do 

siedzącego męża i pocałowała
g o .

— Myślałam, żeś mnie wołał.
—  Ten kanarek mnie dra­

żni— odparł Władysław.
Przykryłam go, już śp:.

Znowu gu pocałowała.
— A jeżeli bodziesz po­

trzebował,— mówiła dalej — 
to zawołaj... jestem ciągle 
w drugim pokoju...

I znowu go pocałowała.
Potem patrzała chwilę na 

smutną twarz męża i wyszła 
pocichu, zamykając drzwi za 
sobą...

“ A gdy stworzył Pan na 
ziemi wszelki zwierz polny...

“ Tedy przypuścił twardy 
sen na Adama, i zasnął: i 
wyjął jedno żebro jego i zbu­
dował Pan ze żebra onego, 
(które wyjął z Adama), nie­
wiastę i przywiódł ją do A  
dama..

O, Panie! o, Panie!

i i .

TI!OCHIj CIEM.

Pokój Władysława bvł ob- 
obszeruy i widuy, jak pizy- 
stało na pracownię technika. 
Prócz niezbędnego biurka,

Po tej uwadze rzucił hy­
draulikę i wziął się do ra­
chunku cokołowego. Tu wzrok 
jego padł na f o r m u ł ę .  
T (l)= rT  (2 )= 1 , i otóż przy 
pomnhił sobie, że ma tylko 
jednego rubla w domd!

—  Ja mógłbym jeść przez 
parę dni suchy chleb, do któ- 
regom się przyzwyczaił, ale 
ona?...

“ O mnie nie myśl mój W ła­
dziu... Ja mogę jeść suchy 
chleb, nieraz mi się to prze­
cież zdarzało...” .

Obejrzał si^ ale w  p o k o ju  
nie było nikogo. Teraz do­
piero przypomniał sobie, że 
słowa te przed kilku dniami 
powiedziała mu Hełunia.

“ Ja tam z państwem za je ­
dno, jak państwu t&k i mnie!.” 
odpowiedziało echo wspo­
mnień głosem Mateuszowej.

—  Wielki Boże! jakiż ze 
mnie egoista!...— pomyślał, i 
krew uderzyła mu do twarzy.

Z tem wszystkiem, na trzy 
osoby jest w domu rubel'.,.

Odwrócił kilkanaście kart 
książki i trafił na formułę 
prawdopodobieństwa zdarze­
nia przyszłego ze zdarzeń 
pj zeszłych.-

—  Jeżeli przez czterdzieści 
dni nie miałem roboty, jakie 
jest prawdopodobieństwo, że 
ją dostanę jutro?

—  Jedna czterdziesta pierw­
sza !—  odpowiedziała formuła.

— Ciekawym bardzo, jakie 
szezłonga i krzeseł, łyył tam  też jest prawdopodobieństwo,
stół do rysunków, mały war­
sztat ślusarski i stolarski do 
robienia modelów, książki, 
plany, modele i mnóstwo na­
rzędzi, które mają przywilej 
bftdzeuia ciekawości profa­
nów. Na wszystkiem tern je­
dnak znać było bezrobocie. 
Ani jeden wiórek, ari jedna 
szczypta opiłków nie zanie­
czyszczała warsztatu. Tusz i 
karmin w Miseczkach wy­
schły, plany pożółkły, a na 
rejzbretach i rozpoczętych ry­
sunkach leżała warstwa kurzu.

Władysławr czytał z hydrau­
liki rozdział o turbinach. 
Gdy weszła żona, z niewy­
mowną goryczą przypomniał 
sobie, że przed tygodniem żą­
dano od niego planu turbi­
nowego młyna, wczoraj zaś 
odpowiedziano mu, że młyn 
zbuduje kto inny.

—  Miałem też po co pra 
cować całe lata, wśród nie­
dostatku! — szeptał pomyśla­
wszy, że owym lepszym od 
niegu i jego kosztem był cieśla 
od wiatraków, który plany u 
kładał z patyków.

że zostanę złodziejem lub sa 
mobójcą?...

Formuła milczała.
Przez okno widać było śnieg 
topniejący ua dachach, parę 
napuszonych wróbli i skraj 
nieba. Władysław podniósł 
oczy na niebc i pomyślał, ze 
dziś jest połowa marca, i że 
nie prędzej' niż w maju do­
stanie miejsce rysownika we 
fabryce, z pensją trzydziestu 
rubli na miesiąc za dziesięć 
godzin pracy!...

Odrzucił rachunki i wziął 
Maksymy Epikteta. Filozof 
niewolnik bywał często le­
karzem zbolałej duszy; W ła ­
dysław otworzył książkę i po­
czął przewracać karlki.

“ Wygnaj twoje pragnienia, 
obawy,—  mówi ł mędrzec a
pozbędziesz się tyrana” .

O, ślepy i niesprawiedliwy! 
Mógłbyś tylko zależać od sie­
bie, a chcesz zależeć od ty­
siąca rzeczy, które ci są obce 
i które oddalają cię ud prawdzi­
wego dobra!...”

Władysław nagle przestał 
czytać i słuchał. W  drugim 
pokoju szeptano.

— Pani!— mówiła Mateu- 
szowa— kobieta masło przy­
niosła.

—  Nie wezmę dziś —  od­
parła Hel unia.

—  Slioznuś.ei masło, pan ta 
kie lubi...

—  .Niech przyjdzie ua drugi 
raz

—  Co tu czekać na drug' 
raz? ona już nie przyjdzie tak 
piędke! Zresztą., ja kupię za 
swoje, to pani mi odda, Mam 
przecie trzynaście rubli.

Chwila milczenia. W łady­
sławowi opadły ręce.

—  Powiedziałam MaieuSao- 
wej, że nie chcę1 — odparła 
bielunia.

Służąca oddaliła się mru­
cząc.

Mam rubla! —  szepnął 
Władysław.

Potem przypomniał sobie, 
że dziś jest śruda, i że jutro 
przyjdzie do nich na cbiud 
pewien ubogi student, brat 
zmarłego kolegi a w tem czy 
ta.

“ Nie pra,gnij ab) w świe 
cie działo się tak, ja k ty ołleesz, 
ale chciej, aby się działo tak, 
jak się dzieje, a będziesz za­
wsze zadowolony."

Władysław i usWłramiowa.- 
mi, złożył książkę i upadł na 
szezlong. Podobna filozofia 
dobrą była dla ludzi, którzy 
wypiwszy czarną kawę, idą 
spać po smacznym obiedzk, 
albo dla tych, w których cier 
pienie wypleniło już wszelkie 
uczucia.

Leżąc na szezlongu, przym­
knął oczy, jak człowiek, któ­
ry chce przypatrzyć się wnę­
trzu swojego ducha, i ze zdu­
mieniem rozmyślał, z jak ma­
łych przyczyn powstają wie!- 
kie boleści.

— Jutro— mówił— nie bę­
dzie już w domu ani grosza. 
Gdybym był sam, śmiałbym 
się z tego, ale maro żonę... 
Ach! jej rezygnacya zabija 
mnie!... Od czterdziestu dni 
prosiłem, żebrałem o pracę i 
nie dano mi jej.., Dziś te­
chników więcei, niż szewców. 
Wyjechać nie ma gdzie i nie­
ma po co. Umrzeć?... O, Bo­
że ! a któż zostanie przy' niej ? 
Jeżeli rzeczy zaczną sprzeda­
wać... A  jeżeli pojutrze już 
obiadu nie będzie ?

—  Władziu! W ładziu! patrz 
— krzyknęła Helenka, wbie­
gając do pokoju.

—  Co to jest ?...
(Ciąg dalszy nastąpi.)

Rozgłasza jego sławę,
St. SSdwartTB College

A  u D t i n, Tex., 22 Kwietniu 1892.
Jestem m ocno przekonany c  znakomitości „F a 

tLer Koenig'e Nerve Tonic‘ % gdyż polecałem go 
cząstc przy chorobach B/Btemu nerw owego, a w 
każdym poiizczegól^j wypadku Dkatek był ta- 
kim, i i  mo^e k u nitmu zaufanie Bią ^wiąkozało, A 
aławti jego dalej rozgłaszałem

P J U u r t h ,  proboszcz.

S a n  E l z e a r i o ,  Tex., 12 Czerwca lodl.
Przed 2 laty łaskawie przysłaliście mi kilkt fla­

szek „Fath er Koenig‘s Nerye Tonie**, które dałem 
później dwom biednym dziewczątom nawiedze 
nym padaczką 1 obydwie zostały wyleczone przez 
ten doskonały środek. Dobroczynność Wasza b v  
dzie Wam koroną za znakomity środek, który roz­
dajecie ubogim tak wspaniałomyślnie.

Proboszcz E. Y , 1 e b s e  t o  m

DARMO książką wielkiej wagi
0 chorobie nerwowej
1 butelkę na próbkę 

posyłamy na wasz adres Biedni tak­
że otrzymają lekarstwo dainio.

Lekaistwo tc przyrządził Ks. 
K oenig z ForfW ayneJnd, od r. ] 876, 
a tera* Spiiodawaiw jest pod nazwą:

EOENIG MED. CO., Chicagc, 111.
49 ulica S. franklin.

Sprzedawane po aptekach za $1.00 
butelkę, a 6 za $5.

Duża butelks $1.75, a 6 za $y.
W  Milwaukee u E Krem bs’a. róg 

1-szej i Greenfield ave.

Ode2wa
do czytelników!

 K u p u jc ie  przybory ciesielskie
od  H errenbruclda, nar. 1, i L,ineoln.

Aby' dustarczy'ć czytel­
nikom polskim wszelkiego. 
rodzaju wieku materyału j 
dla bibliotek domowych i 
brackich w  poprawnym [ 
polskim języ'ku i duchu ka­
tolickim: aby umożebnić | 
równie dzieciom jak star-1 
oom miłą zabawę w czyta- j 

|j||'niu i przyrzucić cegiełkę do ' 
ss wielkiej budowy uzaeme- 

nia naszej emigracyi poi-1 
skiei, wydajemy od 1-go ’ 
Stycznia, 1899, 

tygodnik powieściowy

“ŹRÓDŁO”.
Tygodnik ten zawiera 

| trzy doborowe powieści 
i nader cenne i ozpi awld, 
mające razem stanowić 

' księgę 9^12 z końcem roku, 
Prenumerata roczna nn 

“ŹRÓDŁO” i “KATOLIK” 
l-nzein wynosić będzie.. ^2.00,

I Prenumerata na saia ty­
godnik “ŹRÓDŁO” . . . !  . .$ 1.00; 

Prenumerata na sam ty­
godnik “KJ TOAIK”  l.oO

Tak pojedyiiczo jak i ,[*; 
obydwa tygodniki płatne 

, są całorocznie lub półro- :|
1 eznie z góry za przekazem 
pocztowym lub czekami (Ki 

i pod adresem wy'dawcy: ifl

E E Y . W .  G R U T Z A ,
Cor. Lincoln Sc First Avc,

MILWAUKEE, WISCONSIN.

Po najlepsza i najnowszej mody zrobione

FO T O G  R A F IE
IDŹCIE D O . . . .

N. L. STEIN, fotograf isty,
452 ul. Mitchell, nar. 2giej Ave.

FIEB1NG i KILL1LEA,
Adwokaci pierwszorzędni

do spraw sądowych, cywilnych i karnych, załatwiają wszelkie sprawj 
z największy punktualnością i rzetelnością po cenact umiar..owanweh.

B IU K O :

M IL W A U K E E ,
3 4 3  ulica Trzfccia;

W ISC O N SIN .

GENOWEFA
P O W I E K O  z wieków śh.uuu.ł 
nadzwyczaj irteresującf wyt/.ią 
z cm ku starannie opracu., <« jr 
językiem poprawnym jesi do 
nabycia

redakcji “ Katolika’
. O r a z  .

w księgarni WiKzius ai

Jest tc didełko nieocenione dla czytel 
ników wszelkiego wieku i rodzaju.

CENA egzemplarza 25 cerlów.
Przy Kupuic większej ilości daje się rabat.

Uprasza się więc Sza- ] 
nownyck Czytelników, aby 
po odebraniu numeru oka­
zowego zawiadomili re 
dakcyą, czy zechcą to  pi - - 
sme prenumerować, gdyż 
dalsze numery takowego 1 
tylko tym posyłać będzie-1 

JjJJ my, k+órzy je piśmiennie I 
lub ustnie zamówili.

Kwoty ubezpieczenia ea życie
wpłacone do Kompani assekuiacyjnej

“New York”
może zabezpieczory po trzech latach każdego czasu z pro-

wizyą odebrać.
Najkorzystniejsza usługa u

JANA McNAMAR’A.
Auditorium Hotel A>mex., Chicago. 111.

Osobliwe ustępstwa dla katolików i katolickich duchownych,

POLSKI SKŁAD W IN  I W Ó D E K
oraz wielki zapas FIS’ MSZALNYCH i familijnych.

Szczególnie poleca s-ę własnego w yrobi K U J A W IA K , -.runek służący 
jako najskuteczniejsze lekarstwo n t wszelkie dolegliw ości żoładka,

ANTONI ANDRZEJEWSKI,
723— 725 .Windlake Avenue, M IL W A U K E E  W IS

K U R P IE .
Powieść Historyczna przez Kazimierza Władysława Wćjcickicg-o

“Stara powiastka jak wino z Tokaja 
Serce zagrzewa i umysł upaja.”

Dominik G . Magnuszewski, konfederat,.

(Ciąg dalszy.)

—  Ket sem raczy Pan Welkomoźny i wychylił 
do dna podany puhar.

  A  co? dobre? zapytał Ordęga z uśmiechem.
—  Sem to echt Tokajczyna, dobre, tuhe, chłap- 

skie wino.
— Co ta się, Naj. Król Jegomość gniewa? rzekł 

znowu głaszcząc łysinę,
—  Ne znam pre czo ne dobry humor maje.
r— Gdzieście to nocowali?
—  U  siedlaków, wczora sem sia bili, a dnt-ska

przenocowali.
—  Że też nie złapali N. Pana; czy nicniemó 

wili, zapewne nie poznali.
— Ano, nie poznali sem krala, my społom na 

ławicu sietłieli i jedli gromple... o tak, i usiadł na 
dużej kanapie obok Ordęgi.

—  A  król nic wam n*e mówił ?
—  My sem nie śmieli z kralom pospołu siedit, 

ale jako sem stanęli za nim, wziął za ruku i roz­
kazał społom siedit.

—  To nie dziwię się, czemu Karola nie schwy­
tali, pomyślał sobie Ordęga, bo się ukrył, to my­
śleli, że to jaki plebejus!... i popłóltał znowu usta 
zachwalanym przez Węgra winem. Dołmaszy zbl1- 
żył się do komina i zaczął rozdmuchiwać przyga­
szony ogień.

Wkiótce nadszedł podkanclerzy, zawołał haj­
duka i rozkazał dać wszelką wygodę Węgrowi. 
Zostali sami z Ordęgą.

—  Widzisz, Waszmość, król się gniewali miał 
racyą; kto widział takie nieprzyjemne wspomnienia 
na pamięć przywodzić.

—- Errare hmnanum est! odpowiedziało rdęga, 
juźem się sam na sam za to wykpał; ale to zły 
jak dja... niedokończył wyrazu i uderzył się ręką 
w usta.

—  Dzięki Bogu, że król wyszedł zdrowo! o, 
wszystko pójdzie inaczej, jeszcze nieprzyjaciele na 
8i wraz z Aug-ustem zadrżą przed nami.

—  To niezawodnie! poinruknął Ordęga dopija­
jąc sw ego ulik ara.

—  N. Pan tu zgi omadza swoje siły i na nowo 
pogrozi światu! ja mam wiele do czynienia, muszę 
odejść; dobra noc, Waszmości.

—  Dobra noc! rzekł Ordęga odchodzącemu 
Szczuce, usiadł na kanapie i nalał puhar. ,

—  Co źle, to źle zuowu będzie, znow u bieda I 
ze  "szczenię kraju! tak mówił do siebie ciągle popi­
jając węgrzyna; niejedna wieś spłonie, niejedna 
matka zapłacze. Ale rozprawa była nie lada. nie: 
przyjemno mu wspomnieć, ażeby pobił, toby się 
odwalił i pan podkancleizy rości sobie pretensją; 
albo ja co wdnien, że N. Panu wytatarowali skórę ? 
Ale mój Telembski chwat chłopak... No, mój Boże! 
któżby się spodział, oto takie małe Bobo było, ale 
zawsze zuchowate. (Nalał znowu z butelki i za 
kosztował). Nieraz to z pałaszykiem drzewianem 
latało, jak kot z pęcherzem..! A  teraz po polsku 
kurtę skroił... No, proszę pięć zdobyć śmigownic, 
to nie przekiwał tego palcem. A  i pani wojewo­
dzina, niewdasta do rzeczy i chwat sobie, a N. Pan 
gniewa się, jak mu wspomnieć, że skórę zgarbowa- 
li, że go pobiła baba i chłopy bez butów.

Powoli węgrzyn zaczął działać na i umiane po­
liczki starego Ordęgi, pot kroplisty wystąpił, deli­
katny dymek nad łysiną się unosił, zamknął oczy. 
mocno chrapnął i zwiesił siwą głowę, w głębokim 
śnie pygrążony. Zagasł ogień na kominie, a cie­
mność całą zajęła komnatę.

X .
“ Marzył ruchome namioty,
Z hukiem wysadzane mury;

Błyski stalistej piechoty,
Jazdy.pośród pyłu chmury'.”

Ludwdk Kamiński

R ó w d o  ze św item już Karol X II nie spał, ca­
łą noc miał niespokojną, jeżeli zadrzymał, widział, 
jak przy jego boku najmężniejsi padają, śmiertel­
nym strzałem ujęci, Przez sen kilka razy7 jak na 
placu boju, wołał na swoich i rzucał się niespokoj­
nie na łożu. Szczuka, który w przyległej czuvra3 
komnacie, wszystko słyszył i uważał; o samej pół­
nocy cały dziedziniec jego dworu napełniła jazda i 
piechota szwedzka, dowódcą tego oddziału był jene­
rał Steinflicht, który szczęśliwie wydostał się z o- 
gólnej porażk\ Podkanclerzy nie śmhał zbudzić 
Karola i donieść, że wojsko jego zbierać się zaczyna 
w oznaczone stanowisko; niedługo wszakże sam król 
go zawołał.

—  Cóż słychać, panie podkanclerzy, czyT już 
prz ybyli moi ?

—  Tak jest, N. Panie, czekają dalszych rozka­
zów W . K . Mości.

—  Któż nimi dowodzi?
—  Jenerał Steinflicht.
—  Dzięki Bogu, że wwszedł cały. niech tu 

przyjdzie, rzekł Karol i zaczą! się przechodzić po 
komnacie.

—  Steinflicht stanął na rozkazy. —  Karol we­
soło przystąpił do niego, a klepiąc go po ramieniu, 
rzekł:

—  Przecież się wydostałeś z pazurów niedźwie­
dzich, ileś moich zgi omadził ?

—  1S . Panie, dwa regimenty piechoty, jeden ja ­
zdy i cztery śmigownice.

—  Gdzie więcej ?
—  Za dwie lub trzy godziny nadciągnie reszta 

korpusów.
—  Ileż tej reszty ?
—  V. jadałem potrzebne już rozkazy, ażeby marsz 

przyspieszono, jest tam dziesięć regimentów piecho­
ty, sześć jazdy i dziesięć dział.

—  No, oddam teraz za swoje, rzekł Karol do 
siebie. Roześlesz zaraz silne patrole jazfły w oko­

ło, piechoty regiment zajmie Łomżę jak najprędzej, 
a wsparty dwoma śmigo w nicam: niech się posuwa 
zwolna drogą ku Ostrołęce, reszta zostanie przy mnie, 

Jenerał pospieszył spełnić dane "ozkazy
zapewne— Jakież wiadomości o Auguście? 

wiesz, gdzie się obraca?
— - Tak jest, N. Panie, odpowiedział SzcztLa, 

August jest niedaleko, u pani wojewodzinej.
—  7 eui lepiej! rzekł Karol, poznamy się z bli­

ska
—  Szmigielski Starosta, ze znacznym pocztem 

szlachty polskiej,, przybył także wspierać Augusta 
stronę coraz więcej zbiera pod sztandary swoje; 
wieść o klęsce działała mocno na umysły wielu.

—  Mało dba o tc Karol X I I ,  odpowiedział, 
wargi gyyząc w gu ewie, gdyby miał nav'el tyl­
ko tyle swoich, :Je 1 u : wskazał na dziedziniec, gdzie 
zgromadzona jazda i piechota była.

—  August wydał rozkazy wojsku saskiemu, 
które spiesznie zajmuje korzystne w około stano­
wiska, sądzę....

— Karol zamyślił się chwilę i wybiegł prędko 
na podwórze, gdzie go wojsko z radosnym, powi­
ło okrzykami.
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—  Małgosiu! Małgosiu! a cóż sio nie odzywasz? 
milczy jak zaklęta! wołał Stanisław Bąk, nabijaiąc 
swoię strzelbę,

—  A czego chcecie? zapytała zadyszana, z gu­
mna nadbiegając.

—  Dajcie no pakuł dc torby, nie mam już ani 
trochy.

Nadszedł niedługo borowy.
—  Coś nowego będzie, wielki, ruch na naszym 

dworze, szi achty coraz, więcej przybywa * każdy 
strojny i zbrojny', mówią że i nasz król, co go Szwed 
wygania, jesl u naszej pan. i chce dziękować Kur 
piom, co skórę wygarbowali tym Zamorcom. W e  
dworze bawić się będą, a tu nowa troska, czy wieta 
kumie, ten co tli nocował był król szwedzki, a my 
go puścili, o ; ! żeb; śma tego ni£ pożałowali, a ja mó­
wiłem, wziąść było panicza i oddać do dworu.

(C iąg dalaaj nastąpi.)


